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pensyi od 150 do 250 rs. Gajowi zaś w liczbie 1409 od rs. | Zguba i kradzież. W czwartek (16 b. m.) na ulicy Lu- 

60 do 100 rs. rocznie. Cała służba leśna, niezależnie od płacy, | belskiej przed nowym domem Landaua pani B., wychodząc , 
ma posiadać osady, gdzie zaś niema budowli skarbowych na | ze sklepu, uroniła portmonetkę. Zanim zdążyła schylić się 
pomieszczenie, otrzymają ze skarbu fundusz na wynajęcie | po nią, kilkonastoletni żydek porwał portmonetkę i uciekł 
odpowiedniego lokalu. w stronę ulicy Wałowej. Ktoś z przechodniów puścił się za 


Z MIASTA i OKOLICY. nim w pogoń, wprawny rzezimieszek jednak wpadł w bramę 

i ó ię „ h " jednego z domów na Wale i zniknął. 
c 4a s airyżo ieczór spirytystyczny. We czwartek w sali resurs 
Wiadomości bieżące. COW ANO, ea 


Podejmuje się wszelkich robót oraz posiada gotowe druki 


DRUKARNIA I LITOGRAFIA 
A. KURZĄTKOWSKIEGO 


w Radomiu, ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. 


W portmonetce było 18 rs. papierkami i kilka złotych 
naszej popisywał się zręcznością, „„Prestidigitator nowej ma- drobną monetą. 
gii* p. Piccolomini i popisał się wcale dobrze. Sztuki jakko)- 
wiek znane już, wykonaniem przecież podobały się. Publi-- 
czność, której pełno było na sali, przedstawienie zdaje się 
zupełnie zadowolona opuściła — ergo, p. Piccolomini zado- 
wolony także, czegoby o p. Konopce twierdzić nie można. 
W. K. 

Pamiątka po wystawie. Na ostatniem posiedzeniu 
komitetu wystawowego u nas w roku przeszłym uchwalono 
wybić na pamiątkę wystawy odpowiednią ilość medali. Otóż | niarsko-rzeźbiarska, obrabiająca piaskowiec, znajdujący się 
medale te wykonane, ozdobnie, złote i srebrne, nadeszły już | w obfitości w okolicach Rogowa, Końskich, Żarnowa, -po-- 
z Wiednia do Radomia a członkowie komitetu oraz sędziowie | myślnie się rozwija. Obecnie zatrudnia ona 20 robotników 
wystawy mogą otrzymać takowe z rąk urzędnika drogi że- | a wyroby jej znajdują już szerokie zastosowanie przy budo- 
laznej iwangrodzko-dąbrowskiej, p. Alfonsa Paryczko, wie okazalszych i ozdobniejszych gmachów w Łodzi. 

Kradzież w kościele. Jeden z mieszkańców Radomia Z Opoczyńskiego. Naczelnik powiatu Opoczyńskiego 
donosi nam, iż dnia 8-go b. m. podczasnieszporów w kościele | w roku zeszłym, t. j. zaraz po objęciu posady, zwrócił nader 
po-bernardyńskiem skradziono mu z kieszeni paltota papie- | baczną uwagę na nieznośny stan wogóle wszystkich dróg 
rośnicę w skórę oprawną. Widocznie rzezimieszek sądził, że | i mostów w powiecie. W tym właśnie przedmiocie, bezzwło- 
wziął portmonetkę, ponieważ w tej s:mej kieszeni znajdujące | cznie rozesłał cyrkularze do wójtów gmin, wydał należyte 
leśnych klasy II. po rs. 1000, 30 pomocników nadleśnych | się: zapalniczkę metalową oraz cygarniczkę i klucz zostawił. | informacye i wskazówki oraz zaprowadził porządek odby= - 
klasy I. po rs. 600, 56 pomocników klasy II. po 500. wia. A więci w kościołach nawet strzedzsię już wypada przed | wania powinności szarwarkowej i ustanowił potrzebną do 
żnicy obiad kids będzie ogółem 171, jarać będą | amatorami cudzych portmonetek. tego kontrolę. 
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Jeże. W tych dniach na targu, jakiś chłopiec ze wsi 


| 
gole udątrowskiej;Na ogólnem;zębraniu akeyona> Dzierzkowa, miał do sprzedania 7 jeżów, na które zaraz 


ryuszów kolei dąbrowskiej zapadła uchwała, ażeby z fundu- 
szów eksploatacyi odliczyć 25.000 rubli na fundusz kasy 
emerytalnej dla urzędników tejże kolei 

Gddziały Banku Włościańskiego. Czytamy w „„Petr. 
Wiedm.*, iż z początkiem roku przyszłego projektuje się 
otworzenie oddziałów Banku włościańskiego w gub. war- 
szawskiej, piotrkowskiej, radomskiej, lubelskiej i suwalskiej 
a wkrótce potem i w pozostałych guberniach Królestwa 
Polskiego. Zasady, na których rozpoczną swą funkcyę po- 
mienione oddziały, będą nieco odmienne od obowiązujących 
w guberniach wewnętrznych i zgodne z miejscowemi po- 
trzebami. 

Według wniesionego do Rady Państwa projektu orga- 
nizacyi leśnictw w Królestwie Polskiem, płace dla urzędników 
leśnych mają być znacznie podniesione. I tak 23 nadlęśnych 
klasy pierwszej pobierać będzie rocznie po rs. 1250, 31 nad- 


znalezli się chętni nabywcy, przeważnie kupcy, płacąc za 
sztukę po 15 kop. 


Jeże, jak wiadomo, tępią szczury, dlatego też kupcy 
i składnicy zboża kupują je chętnie. 
W Żarnowie istniejąca od kilku lat fabryka kamie- 


możność zrobieuia paru kroków ku bilardowi, byłby w tej | łuże, rynek w jedno jezioro, uliczki zaś w istne rzeki poza- 


K w M j 0 A A A B U W j (y $ ii R | M chwili, jako Balladyna za „łysk świecy*, chętnie królestwo | mieniał. 
ą ; Ą 


ł ofiarował nawet, cóż kiedy niestety tak stołek, jak ściana, Wydostawszy się z handelku Szlamy, który w jednym 
W PACZYCY NOTCE żadną miarą opuścić ich nie chciały, Z miejsc więc zajmo- ! z rogów rynku leżał, sędzia szczęśliwie przebrnął na drugą 
skreślił wanych, zapominając o świadkach, każdy pewny względów | stronę uliczki i sążniste wycinając piruety, zdążał ku domo-- 

M ARYAN p ASIEŃCZYK. dziewczyny, psykali, wabiąc ją ku sobie: wi. Dusił się; gorąco mu było nie do zniesienia. Chciał 
— Pstl... Teofila, to ja,.. pst l... chustką pot z łysiny obetrzeć, ałe kieszeni nie mógł odszu- 


Teofila jednak najmniejszej na owe znaki nie miała | kać. Ile razy ręką poza siebie sięgnął, tyle razy za nią cały 


Dziwna rzecz, zdawało mu się, że bilard co chwila | czasu zwrócić uwagi, zajęta przeprowadzaniem przez próg | wykręcał się w przeciwną stronę. Niby pies usiłujący schwyn 


zmieniał miejsce. To go miał przed sobą, to gdzieś na prawo | własnego Pana, który, zataczając się, powtarzał ciągle: tać ogon własny, obracał się na miejscu czas jakiś, poczem 

lub lewo, to bliżej, to dalej. Zataczając się po całej izbie, po — Ju...u...uż idę, prze...e...ecie już idę... dając za wygranę: 

długich wykrętasach zmienił front i raka udając, nagle poczuł Wreszcie Ajaks II oderwał się od ściany, co widząc — Nie? to nie, to się obejdę, panie diudiu! — MrU- 

bilard pod sobą. Ajaks I po nadludzkich wysiłkach, opuścił krzesło, ale słu- | knął i machnąwszy ręką, potoczył się dalej. = 
| = Ma...8..am go! — mruknął i chwyciwszy oburącz | żącej już nie było w izbie. Wtedy obaj potoczyli się do sionki, A tu księżyc, gwiazdy, domy i chodniki, kałuże 


za bandy, rozpoczął windowanie się w górę. Kosztowało go 
to niemało pracy i wysiłków, wszakże w końcu dokazał 
swego; stał na bilardzie. ltozkrzyżował ręce a spoglądając 
z góry na hałaśliwe audytoryum: 

— K...eks ..eks.„celencyo ! — wrzasnął na całe gardło. 


8 Za nimi: ze towarzystwa, jak kto mógł i umiał, szu- | ; błoto wirowały dokoła niego, niby jakie planety wkoło 
kała drzwi, póty, dopóki w końcu po długich tańcach, nie | słońca. Kapłan Temidy, jak mógł wywijał pulchnemi nóż- 
znalazła się na rynku miasta. kami, byle nie stracić kierunku, równowagi i chodnika. 


Szczególne bo ten chodnik urządzał ewolucye. [o opadał, to 


I byłby może nięco uwagi dla siebie w otaczającem go MO MEN T II. podnosił Się, HUŚJBIAR pdeco I U ie strony. 
gronie wykołatał, gdyby naraz nie otworzyły się drzwi od | W połowie drogi zatrzymał się i oparł zmęczony 
sionki i nię stanęła na progu Teofila, znana nam już służąca WZJNOCZWACE O UPA WNE ŁY Y o Acianę ze nego Z ADNRÓJ, , 
aptekarzowej. Na widok jej mówca zbladł z przerażenia, Rozgodowski rynek obszernym był, czworobocznym, — Trzęsienie ziemi, panie diudiu, czy c takiego ? —, 
słowa zamarły mu na ustach, Wiedział dobrze co znaczyć | całkowicie błotem i kałużami pokrytym placem; obudowa- | majaczył, wpatrując się w chodnik pod nogami, | 
miało pojawienie się adjutanta żony — dobrze wiedział. nym niskiemi, parterowemi domkami, popod któremi dre- Po chwili ruszył dalej i jakoś bez szwanku, aż na prze- 

— (ze...e...ego chcesz, prze...e...cie już idę — wyjąkał | wniane ciągnęły się chodniki. Z czterech rogów placu w czte- | ciwny róg rynku zawędrował. jt 
po chwili, opuszczając się zwolna z bilardu w ramiona pod- | ry strony Świata wązkie prowadziły uliczki. Tu trzeba było znowu przejść uliczkę w rzeczywistości: 
trzymującej go służącej. Noc była.— Cisza panowała dokoła, jak makiem siał. | pełną błota, ale niby rzekę pod działaniem księżyca. /* 

Ajaksy dwa spostrzegłszy cel zabiegów wspólnych, roz- | Pucołowaty księżyc, bliski pełni, niby kropka nad z, widniał Doszedłszy do niej sędzia zatrzymał się; chwilę stał 


na Z OO M A 


poczęli walkę, jeden ze stołkiem, drugi ze ścianą. Każdy za | nad miasteczkiem a zlewając bladem Światłem błota i ka- | osłupiały prawie. Widocznie zbłądził. Co to miało znaczyć? 


Obecnie w czasie losowania zebranym wójtom gmin 
Naczelnik powiatu, p. G., oznajmił głośno, iż w ciągu bieżą- 
Cego roku z liczby 23 wójtów całkowicie wywiązali się ze 
swego zadania wójci gmin: Skrzyńsko i Unewel, reszta zaś 
idzie jeszcze dawnym torem, wymawiając się rozlicznemi 
przeszkodami i trudnościami, jakie wrzekomo na tym pun- 
kcie spotykają. 

Naczelnik powiatu, mając poświadczenie, iż ze strony 
wójtów brak tylko dobrej woli i inicyatywy, uprzedził mało. 
dbałych wójtów, zalecając im ład i porządek w gminach, nad- 
mieniając dalej, że w przyszłości obok czuwania nad wszel- 
kiemi innemi czynnościami urzędowemi, na porządek dróg 
i mostów szczególną zwracać będzie uwagę. 

Wójci gmin jeszcze przed Nowym-Rokiem, podług 
danych im wskazówek, obowiązani są przeprowadzić odpo- 
wiednie uchwały, z:.$ na wiosnę wybierać czas wolny od za- 
jęć w polu i strzedz robót przy drogach i mostach z całą 
usilnością. 

Znając sprężystość, energię i czynną działalność p. G. 
śmiemy na pewuo tuszyć sobie, iż w przyszłości po lepszych 
ak obecnie będziemy jeździć drogach, czego sobie wszyscy 
bardzo życzymy”). 

Godny jeszcze do naśladowania przykład usilnej pracy 
daje nam teraźniejszy komisarz włościański, książe Ch..., 
który jak wiadomo zastał w Opocznie, obok wielu zaległych 
interesów, w nieznośnym stanie rachunkowość kas pożycz- 
kowych. Nikt z piśmiennych wójtów gmin, kasyerów i pi- 
sarzy gminnych literalnie nie miał pojęcia, jak należy pro- 
wadzić kasę pożyczkową, to też i rezultaty cyfr rocznych 
sprawdzeń wypadały niezgodnie ze stanem kasy, a wsku- 
tek tego błędy i usterki, niekiedy może i bezwiednie, do- 
równywały nadużyciom. 

Książe na początku r. b. każdą kasę pożyczkową od 
początku jej założenia w szczegółach sprawdził, błędy wszyst- 
kie z czasów dawniejszych wynalazł i poprawił ; nadto przy- 
łożył wiele pracy i starań, aby małorozwiniętych członków 
kas pożyczkowych nauczyć potrzebnej przy kasie rachunko- 
wości. Ta skrzętna i mozolna praca wydała pomyślne plony. 
Dziś już we wszstkich gminach księgi kas pożyczkowych 
prowadzone są nie tylko z całą świadmością rzeczy, ale za- 
razem ize ścisłą sumiennością.. może przymusową, ale mniej- 
sza 0 to, kiedy ogół na tem dobrze wychodzi. 

Jan Sojda ze Sługocic. 


| Parę słów o plantacyi buraków. 


Obniżenie cen cukru w ostatnich latach wywołało pewne 
zachwianie interesów w tym kierunku a sama kwestya cukrow- 
nictwa w kraju naszym stała się bardzo słusznie przedmio- 


. 


*) Czy, o czem w]przeszłym numerze pisma naszego dono- 
Biliśmy, konserwacya i ulepszenia dróg w opoczyńskiem, koniocznie 
domagają się usuwania porastających je starych drzew ? 

Czy nie możnaby ich oszczędzić. Przyp. Red. 
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tem wielu publicznych dyskusyi. Gałęź ta przemysłu szczę- 
śliwie jakoś rozwijając się dotąd, bezsprzecznie popiera 
w części rolnictwo krajowe i przyczynia się znacznie do za- 
robkowania uboższej ludności wiejskiej, tak w samych cu- 
krowniach, jakoteż i przy plantacyach buraków. 

Dla zaradzenia złemu posypało się mnóstwo rad w pi- 
gmach naszych, skutecznych i mniej skutecznych a sfery 
rządzące państwa miały do wyboru dwie drogi: albo zadecy- 
dować ograniczenie produkcyi cukru lub też pozostawić 
rzeczy po dawnemu. 

Kwestya ta przez ministerstwo została już rozstrzy- 
gniętą na korzyść wolnej produkcyż. Ministerstwu skarbu 
pozostawiono tylko prawo unormowania ceny cukru na 
przyszłość. Nie mam zamiaru wdawać się w rozbiór kryty- 
czny ogranicz nia, czy też wolnej produkcyi cukru w fabry- 
kach; oba systemy mają licznych zwolenników, których 
kompetentni rzecznicy silne stawiają argumenty po obu 
stronach produkcyi, chcąc dowieść pewności swoich przeko- 
nań. Który z obu systemów okaże się lepszym, niedaleka 
przyszłość wyjaśni. Mnie rolnikowi, interesującem się przed- 
stawia wejrzenie w tę kwestyę ze strony rolnictwa, Ściśle 
związanego z przemysłem cukrowniczym, związanego z uwa- 
gi na plantacyę buraków. 

Praktyczna strona tej kwestyi przedstawia się w ten 
sposób, że zachowane cukrownie szukają przedewszystkiem 
ratunku w obniżeniu ceny do minimum buraków, planto- 
wanych przez rolników, czyli wprost mówiąc, fabrykant cu- 
kru chce interes swój poprawić kosztem rolnika. 


Mimowoli zatem rolnik wobec takiego stanu rzeczy 
zadać sobie winien pytanie, do jakiej cyfry ostatecznie ma 
przyjąć to coroczne obniżanie ceny korca buraków za normę, 
po za którą plantacya tychże, w miejsce jakiej takiej ko- 
rzyści, stratę mu przynosi. Ścisły rachunek, odmienny 
nieco dla każdej okolicy i miejscowości, dać powinien na 
powyższe pytanie odpowiedź. 

Plantacya buraków spotrzebowywa masę nawozów 
z jednej strony, z drugiej zaś uszczupla w gospodarstwie 
ilość słomy, tak niezbędnej do produkcyi nawozu. Burak 
wyczerpuje ziemię silniej jak inne okopowe, plantacya jego 
zużywa wiele robotnika, który bez względu na nizką cenę 
buraków, płatny jest tak samo, jak w czasach lepszych cen. 
a nie. Powyższe dane — sądziłbym — zasługują na uwzglę 
dnienie przez cukrownie. 

Tymczasem w praktyce inaczej się się dotąd działo. 
Cukrownie bowiem w czasach najlepszego swojego rozwoju, 
przy wysokich cenach cukru, mało się troszczyły o interes 
plantatorów, wyzyskując ich zawsze po swojemu, jak można 
najwięcej. 

W złotych tych dla siebie czasach, cukrownie o tyle 
były głuche na słuszne żądania plantatorów, którzy dopomi- 
nali się podwyższenia cen na buraki, o ile znowu dziś za- 


chwiane nizką ceną cukru, okazują się wrażliwe na obniża- 
nie tychże cen w stosunku do obniżania cen cukru. 


Rozumiem współną łączność interesów, ale tylko wtedy, 
kiedy ta obowiązuje obiedwie strony. Cukrownie jednak do 
tej pory wcale nie starały się zachować tej łączności, dopiero 
przyciśnięte potrzebą, żądają ustępstwa od robotników dla 
podtrzymania krajowego przemysłu. 


Ale tu znowu nasuwa się pytanie, czy rolnictwo za- 
chwiane dawniejszą jeszcze jak cukrownie stagnacyą, może 
bezkarnie ofiarą swych własnych interesów popierać gałęź 
przemysłu, która pomiino stagnacyi jeszcze daleko pewniej 
sze szanse ma do wyjścia z niej, niż samo rolnictwo. O tem 
dobrze należy pamiętać rolnikom i nie łudzić się z góry 
przecenionemi wydatkami z morgi buraków, bo to łudzenie 
się zwykle zawodzi i powoduje straty, nie dające się po- 
wetować. 


W okolicy, w której mieszkam, w powiecie Radomskim 
przed paroma laty rolnicy na żądanie fabryki cukru „Często - 
cice", w Opatowskim pow. położonej, zaczęli również plan- 
tować buraki, po cenie w pierwszym roku lepszej, bo prze- 
chodzącej rubla za 300 funtów. W roku bieżącym planto - 
wali po 85 — 90 kop. za tyleż funtów. Cena ta jednak jest 
za nizką i nie przynosi już najmniejszej korzyści planta- 
torowi. 

Po ścisłym rachunku rolnik z naszej okolicy przynaj= 
mniej rs. jeden za 300 funtów brać od fabryki powinien, 
inaczaj burak stanowczo czem innem, choćby kartoflem za- 
stąpić należy. 

Zdania tego rodzaju, że zbiedzony rolnik, z konie- 
czności musi przyjąć choćby uciążliwe warunki cukrowni, 
nie wytrzymują najmniejszej krytyki, rolnik bowiem w owem 
smutnem położeniu będący, sadząc w tych warunkach bura- 
ki, nie tylko nie poprawi interesów, ale przeciwnie jeszcze 
się gorzej zachwieje przez niewłaściwą, a z własną stratą 
podjętą uprawę. Fr. Kużnicki. 


Z KRAJU. 


Towarzystwo gorzelnicza. Na ostatniem posiedzeniu 
akcyonaryuszów w dniu 7 b. m. nowe towarzystwo sprze- 
daży i oczyszczenia okowity, zostało ostatecznie zawiązane 
iwybór dyrektorów towarzystwa oraz komisyi rewizyjnej 
dopełniony. ; 

Rezultat wyborów był następujący: na dyrektorów 
większością głosów powołano: pp. hr. Feliksa Czackiego, 
Władysława Przyłubskiego, Stanisława Okęckiego i Kazi- 
mierza Czarnowskiego, na zastępców zaś: pp. Jana Zie- 
lińskiego, Michała Szwajcera i Adama Michalskiego. Do 
komisyi rewizyjnej wybrano: pp. Staniaława Kronenberga, 
Ludwika Górskiego i Ludwika Skarżyńskiego. Dyrektorem 
handlowym towarzystwa wybrany został p. Ksawery Ra-- 
dziszewski, właściciel kantoru bankierskiego w Warszawie. 
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— Dniestr, panie diudiu, jak Boga kocham Dniestr! 
Ale zkądże ja się tu u djabła wziąłem? A jaka duża, panie 
diudiu, woda! Gotów wylać, panie diudiu. 

Zwolna, ostrożnie nachylił się i umaczał palce w błocie 

— Panie diudiu, ciepła woda. Wykąpię się, jak Boga 
mego kocham, pyszna myśl, panie diudiu — i jął zrzucać 
ze siebie ubranie. 


Goniąc za każdym rękawem surduta, to w prawo, to 
w lewo, po tysiącznych skokach i podrygach stanął nareszcie 
w bieli i podniósłszy ręce w górę, byłby się niezawodnie 
rzncił głową na dół, w spokojnie wyczekujące nań błoto, 
gdyby nie Ajaks I., który śledząc Teofilę, znalazł się na 
szczęście pod bokiem sędziego a chwyciwszy go wpół, urato- 
wał od oryginalnego morbadu. 

Jednocześnie z przeciwnej strony uliczki dał się sły- 
szeć krzyk: ,,Pa..apież* a po nim głośny Śmiech. Śmiechu 
tego dotąd nikt nie słyszał w Rozgodowie, krzyk zaś był 
aptekarza. 


Tego ostatniego, jak wiemy, odprowadzała Teofila a za 
nią w zygzag toczył się Jontek, w samo ucho dziewczynie 
wzdychając. Całość pcłożenia bawiła służącą niezmiernie. — 
Z, przodu Pan, którego trzymała za połę surduta, by się nie 
zsunął z chodnika; z tyłu smętny Adonis; z boku po prze- 
ciwnej stronie rynku cień Rakoczego, śledzącego zawistnie 
wśród nieustannych pas de deux, każde entrechat rywala. 

(D. c n.) 


KROK 


L MAKOWA DO RADON. 


Po wyjściu z cukierni, trzymając się święcie przestro- 
gi komisjonera do wszystkiego biorę się na prawo. Uszedł- 
szy jakieś dwieście uioże kroków dostaję się w dość długą, 
wązką, żydowskiemi sklepami zapełnioną uliczkę, z której 
wychodzę na plac obszerny. Trzymając się ciągle prawej 
strony chodnika, mijam gmach jakiś z wieżyczką i oświetlo- 
nym zegarem, dalej odwach wojskowy, za którym spojrzaw- 
szy w lewo, spostrzegam na środku placu ogród czy skwer. 
Chcąc mu się bliżej przypatrzeć, nie pomny rad komisjone- 
ra, zaledwiem zrobił krok w lewo, padam odrazu po raz 
trzeci na bruk ulicy, o jakiś łokieć niżej położony od tro- 
tuaru. 

Szczęściem tym razem, upadek mój był nieszkodliwy ; 
obejrzawszy się tylko, czy mnie kto nie widzi, podnoszę się 
i dostaję do owego, jak się okazuje, rzeczywiście skweru, 
lecz tu furtek czy nie maczy pozamykane. Obchodzę go 
wokoło, nigdzie wejścia, powtarzam sobie tedy przypowieść 
o nosie i tabakierze a zły i skwaszony, wieczorną wycieczką 
powracam do domu. Powrót mój chwilowo wstrzymuje przy 
wyjściu z wązkiej na szerszą, jak się następnie dowiedziałem, 
Lubelską ulicę, przed bramą jakiejś szynkowni, zawalający 
kompletnie chodnik tłum starozakonnych, szwargoczących 
ze sobą w najlepsze. Widocznie, w braku giełdy w Radomiu, 


choć jest tu podobno oddział filii banku Państwowego, tra- 
fiłem na urządzoną na Świeżem powietrzu pseudo-giełdę. 
Ostatecznie przesuwam się przez ową falangę żydow- 
ską, stąpam ostrożnie pouczony. doświadczeniem po wązkim 
chodniku, przy obydwóch stronach którego, oko moje spo- 
tyka już to co krok wykopaną jamę, już też około niej 
kupkę brukowanych kamieni i dostaję się wreszcie z po- 
wrotem do hotelu. Porządnie głodny wchodzę do restauracyi 
mieszczącej się na parterze w hotelu Francuzkim, Tu, pod- 
biega do mnie jakiś brodaty w ciemnych okularach jegomość, 
który z krzykiem „a góra z górą** rzuca mi się na szyję. 
W ściskającym mnie tak gwałtownie a serdecznie face- 
cie, poznaję jednego z poczciwych moich koleżków jeszcze ze 
szkoły głównej. Zaczyna się między nąmi ta urywana roz- 
mowa, w której chciałoby się kilkoma słowami opowiedzieć 
przebieg minionych lat dwudziestu życia. W wesołej gawęd 


, ce, przy kolacyi i kieliszku wcale nie złego wina zapominam 


o wszystkich moich dolegliwościach. Opowiadam Maryanko- 
wi (imie to bowiem otrzymał na chrzcie świętym) o moich 
dzisiejszych wypadkach a ten Śmieje się ze mnie w najle- 
psze, zachwala Radom, wspomina o resursie, wincie, zapo- 
wiadanych dużych szlemach, familijnych wieczorkach, zbie- 
rającym się teatrze amatorskim itd. itd. Z kolei dowiaduję 
się, iż mój kompan zajmuje tu dość wybitne stanowisko 
przy zarządzie drogi Iwangrodzko- Dąbrowskiej, że mieszka 
za Skaryszewską rogatką w domu Niecieckiego a który w końcu 
zaprasza mnie do siebie na dzień następny około dwunastej 
w południe, boć to przecież hora canonica, a on ma pyszną 
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Nowe towarzystwo rozpocznie swoją działalność z d. 
18 stycznia 1887 roku. 

P. Sikorska z Litwy zakłada w Charkowie księgarnię 
polską i francuzką. Dla rodaków naszych w tem mieście za- 
mieszkałych, jest to fakt ważny i pocieszający. 

W Dąbrowie górniczej dzień św. Barbary, jako pa- 
tronki górników święcony był zawieszeniem czynności we 
wszystkich dąbrowskich i okolicznych kopalniach. Po uroczy- 
stem nabożeństwie w kościołach w Będzinie i Zagórzu, górnicy 
z chorągwiami i kapelami powrócili do Dąbrowy, gdzie 
czekała ich uczta, przygotowana przez właścicieli kopalni. 
Wieczorem robotnicy bawili się tańcami w gospodach, a inte- 
ligencya w resursie. Na tem ostatniem zebraniu, w którem 
wzięło udział około stu osób, bawiono się ochoczo do rana. 
Niemcy nie przyjmowali udziału w zabawie. 

Ks Waleryan Kalinka znakomity nasz historyk d. 16 
b. m. we ILiwowie zasnął snem wiecznym przeżywszy lat 60. 
Mało jest zapewne ludzi w kraju naszym, którzyby nie od- 
czuli ciężkiej a niepowetowane straty, jakby ze śmiercią Ka- 
jinki dotyka nas. Wszak to autor „Sejmu czteroletniego" 
dni swoje zakończył. 

Omijanie niemiec. W obecnej przedświątecznej porze 
znaczne partye towarów kolonialnych przychodzą do War- 
szawy i innych miast Królestwa. Towary te wszystkie prawie, 
jak się dowiadujemy, sprowadzane są przez Odesę, większość 
bowiem kupców zarzuciła dawny kierunek przez Hamburg. 
Ajenci z nadgranicznych miast niemieckich ciągle uskarżają 
się z tego powodu na znacznie zmniejszony dowóz do Kró- 
lestwa. 


ZE ŚWIATA. 


Stefan Szolc-Rogoziński stacyę swą z Mondaleh prze- 
wieść zamierza na wyspę Fernando-Po, a następnie weźmie 
udział w wyprawie świeżo utworzonej w Liverpoolu ,„królew- 
skiej kompanii Nigru* dążąc zawsze do głównego swego 
celu zbadania środkowej nieznanej części Afryki między 
rzekami Nigrem a Kongiem i rozstrzygniącia kwestyi pod- 
równikowych jezior Liba. 

Kamień, znajdujący się pod Lipskiem na pamiątkę 
Dąbrowskiego, w tych dniach ;z polecenia policyi usunięto. 
Pamiątkę tę, znajdującą się w magistracie lipskim, wybawić 
ma z niewoli muzeum Czartoryskich, 

Nowy rodzaj recytatorów powstaje w Wiedniu. Od- 
czytują oni publicznie bajki dla dzieci. Autorką tej nowości 
jest Stella Hohenfels, aktorka „„Burgu'* wiedeńskiego. 


Wiadomości polityczne. 


Przyzwyczajonym do wyciągania politycznych na przy- 
szłość horoskopów z oscylacyi tego najczulszego z barome- 
trów, zwanego giełdą, kursy obecnej chwili psują nieco 


szyki. Faktem jest, że nie wojną nie zagraża, jednak rubel 
spada. Wyjaśnić przeto należy, że to spadanie nie zostaje 
tak bardzo z polityką w związku, bo zachodnie giełiy za- 
chowują postawę swokojną a nąwet stosunkowo silną. 
Finansiści w tem przesileniu dla naszego handlu szko - 
dliwem widzą zupełnie inne przyczyny, mianowicie: Anglia 
jeszcze w roku zeszłym wyzbyła się naszych papierów za 
miliony, a i dziś stroni od nich; wypłaty z końcem roku 
regularną powodują obniżkę; nadto wielka ilość osób pry- 
watnych ofertami na sprzedaż papierów swoich zalewa rynki 
rosyjskie. Są i tacy, co mówią, że sam rząd niemiecki nie 
jest obcy kombinącyom, skutkiem których rubel spadł 
o całą markę. Zresztą giełda składa się może z niedowiar- 
ków, którzy jakkolwiek Moltke mówił, „że wiadomo całemu 
światu, jako spokojne Niemcy o zaborach nie myślą”, wolą 
trzymać z „St. Petr. Heroldem*, wręcz oświadczającym, „,że 
widnokrąg polityczny zachmurzony a położenie świata jest 
więcej jak nieprzyjemne”. i 


Wstrzymanie od wyjazdu z Wiednia gości bulgarskich 
miało na celu, ile objaśniają telegramy prywatne, osłodzenie 
pierwotnych niepowodzeń. Mieli mieć posłuchanie u arcy- 
księcia Rudolfa, następcy tronu; zaproszeni zostali na rodzaj 
galowego obiadu do ambasadora angielskiego, wkońcu pre 
zentowano ich ks. Ferdynandowi Saxe-Cobourg Gotha, no- 
wemu kandydatowi do tronu Bulgaryi. Książę miał ich 
przyjmować w mundurze porucznika huzarów austryackich, 
przy orderze rosyjskim i oświadczył im, że gotów jest przy- 
jąć koronę, o ile na to cesarz austryacki, w którego służbie 
zostaje, zezwoli, wyrażając zarazem nadzieję, że i w Peters- 
burgu nic nie będą mieli przeciw jego kandydaturze. Kal- 
noky miał co do tego uprzednio robić odpowiednie zapytania 
do rosyjskiego, zarówno jak i niemieckiego dworu. Młody 
książę jest jednym z licznych Cobourgów, synowców zmar- 
łego rnęża królowej Wiktoryi. Bardzo byłaby to pocieszająca 
(gdyby się sprawdziła) wiadomość dla Bulgaryi, w której, jak 
donoszą, nieład wzrasta tak dalece, że gdyby dłużej potrwał, 
wybuchłaby rewolucya. 


Urzędnik Wakufu, Gadban Effendi, jak donoszą z So- 
fii, zapomniawszy o przestrodze Talleyranda, aby „nie prze- 
sadzać w gorliwości'', tak gwałtownie narzucał się z kandy- 
daturą ks. Mingrelii, iż nakompromitowawszy się niemało, 
skończył na awanturze z ministrem Nacewiczem, w której 
do nieprzyzwoitych jak na dyplomatów zajść przyszło. Do 
regencyi przybyły od deputacyi w Wiedniu bawiącej depe- 
sze, że Stoiłów bardzo życzliwie był przyjmowany od księcia 
Reuss, tamecznego niemieckiego ambasadora, z'ąd z lepsze- 
mi nadziejami pojadą do Berlina. 


Zorganizowany gabinet francuzki Gobleta nikogo nie 


zadowolnił, przezwano go,,małym gabinetem, małych ludzi** 
Roszfort zadecydował o nim, „,że ni to mięgo, ni to ryba*, 


starkę. Żeby nie błądzić, dostaję odpowiednie informacye. 
Oto iść mam do niego ulicą Lubelską aż do gubernii, dalej. 
wejść do ogrodu kryształowego, zkąd około rogatki Ska- 
ryszewskiej zobaczę dużą, dwupiętrową kamienicę, w której 
on właśnie mieszka. Dla uniknienia pomyłki dodaje, iż do 
domu Niecieckiego prowadzą od rogatki kładki drewniane. 
Zdrajca! Lecz nie uprzedzajmy wypadków. W odpowiedzi 
na propozycyę swoją dowiedziawszy się odemnie, iż jutro 
koniecznie muszę wyruszyć do Warszawy, gdzie mnie wzywa 
terminowy interes, obiecuje mi, że bylem tylko przyszedł 
do niego, to on już mnie przed godziną odejścia pociągu ob- 
wiezie i co ciekawszego pokaże w Radomiu. Wreszcie po 
długiej jeszcze gawędce rozeszliśmy się, on za skaryszewską 
rogatkę, ja do numeru na górę, gdzie jakby umyślnie, do- 
różki jadące i powracające z dwóch nocnych pociągów kolei, 
literalnie do godziny trzeciej hukiem i turkotem zasnąć mi 
nie dały*). Nakoniec sen zamknął mi znużone powieki. 
Krótko jednak trwał, zaledwie bowiem brzask dzienny poja- 
wiac się począł, znów powtórzył się tem sam alarm cv wczo- 
raj. To sąsiad z lewej strony, poczciwy Wolborzanin, mani- 
festuja po swojemu chęć spożycia śniadania. Nie wiem czy 
mu je dano, czy wytłomaczono, że w Radomiu tak rano nie 
pijają śniadań, dość, że zamilkł, a ja powtórnie, tym razem 
na dłużej zsanąć mogłem. Gdym się obudził i spojrzał na 


*) Obiecanem jest wyasfaltowanie ulicy około żeńskiego 


gimnazyum, na czem hotel Francuzki zyska 


(Przyp. Red.) 


zegarek, wzkazywał już wpół do dwunastej, a o dwunastej 
rendez-vous z Maryankiem. Ubieram się tedy co żywo, wy- 
biegam na ulicę, a nie mogąc na razie schwycić fiakra, kie- 
rując się wczorajszemi wskazówkami mojego przyjaciela, su- 
nę per pedes ulicą Lubelską kugubernii. Ulica dość szeroka, 
zabudowana, posiadająca między innemi kilka nowo posta- 
wionych domów, ktoreby nie powstydziły się pójść w zawo- 
dy z kamienicami miast większych, jak okazały gmach sądu 
okręgowego, słowem, wszystko byłoby pięknie, gdyby przy- 
krego i nieestetycznego dla oka nie sprawiał wrażenia 
w okolicach gubernii duży plac ogrodzony deskami, nale- 
żący, jak się dowiedziąłem, do jednego z najbogatszych oby- 
wateli Radomia. Zapewne przy wzroście Radomia i wielkim 
popycie na mieszkania w nowych i wygodnie postawionych 
domach, jeśli nie dla żysków materyalnych, to dla upię- 
kszenia miasta i pozostawienia w niej miłej po sobie pa- 
miątki, właścicicl pustego placu nie pozwoli leżeć mu od- 
łogiem i szpecić sobą Lubelską ulicę. Wszakże go stać 
na to. 


Nakoniec wchodzę do kryształowego ogrodu, ale to na- 
prawdę do ogrodu, któregoby pozazdrościć mogła Radomio- 
wi niejedna ze stolic. Ogród jeszcze młody, lecz ślicznie 
urządzony i utrzymany, znać tu na każdym kroku oko 
osoby znającej się i kochającej przyrodę. 


(Dok. nast.) 
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szczególniej wszyscy ganią, oddanie teki ministra spraw za- 
granicznych Flourensowi, bratu rozstrzelanego komunisty, 
człowiekowi bez dyplomatycznej przeszłości. Efronteryą na- 
zywają odwagę, z jaką stanął w rzędzie z Bismarckiem, Sa- 
lisburym, Giersem, Kalnocky m, dlatego spodziwają się, że 
niebawem p. Lavalaye, bawiący w Petersburgu, zastąpi go. 
Sam Goblet oprócz przyjaźni Grevy'ego i tego, że oddalił 
spływ duchownych na szkoły, innych zasług w oczach 
swego stronnictwa nie ma — chyba to, że gra w bilard po 
mistrzowsku. 

Zmarłemu ministrowi Minghetti, przyjacielowi jeszcze 
Cavoura, wyprawiono uroczysty pogrzeb, uczestniczyło w 
nim duchowieństwo, wszelkie władze, i cały garnizon woj- 
ska; mów żadnych nie było, bo sobie tego zmarły nie 
życzył. j 

Książe Bismarck, nie zmieniając swej dawnej taktyki, 
izbom żadnych objaśnień co do polityki nie udzielał. Tłoma- 
cząc powody tego, minister wojny Bronsart, upewniął człon- 
ków komisyi, iż gdyby nawet przybył sam między nich oso- 
biście, nic takiego o czem w interesie pokoju potrzebowałby 
kto wiedzieć, udzielić by nie umiał, tembardziej: iż trudno 
ręczyć, czy w ciągu przyszłego lata, Niemcom nie wypadnie 
rozwinąć do najwyższego stopnia, całą swoją militarną po- 
tęgę. Ostatecznie uwaga ministra, że na samo strzeżenie 
ruchów Danii w Szlezwigu trzeba powiększyć armię o 40.000, 
komisya przychyliła się do wniosku rządowego. 

Jakby na poparcie opinii „Now. Wrem.*, które wszel- 
kie pośrednictwa nawet „uczciwego meklera* odrzuca, „Pet. 
Wied.* donoszą, że w Berlinie są przekonania, jako pośre- 
dniczenie W. porty, nie zbliża Rosyi do zamierzonego celu, 
lecz owszem może ją oddalić. 

Znaczący artykuł ,„Nord. Z.** organu Bismarcka, wyja- 
śnia, że rząd niemiecki nie dla tego powiększa armię, aby 
uszczęśliwiać bulgarów, lecz dla bezpieczeństwa własnego , 
z powodu znacznego zwiększania sił u sąsiadów. Obawy co 
do oziębienia stosunków z Austryą są płonne, ufność w 
austro-niemiecki związek trwa nadal niezmiennie. Kto zaś 
sądzi, że sprawa bulgarska odgrywa tu ważną rolę, jest 
albo przeciwnikiem Niemiec, ałbo też nie zdał jeszcze egza- 
minu z politycznego abecadła. 

„„Goniec urzędowy Petersburski,* z 15 grudnia b. r. 
usiłuje prostować błędy opinii publicznej, rozsiewane lekko- 
myślnemi artykułami po dziennikach. Przyjaźń Rosyi z Niem- 
cami trwa od wieków, wytrzymała różne próby i pragnąć 
tylko winni wszyscy miłośnicy dobrodziejstw pokoju, aby ta 
przyjaźń trwała jaknajdłużej. Bez niej przyszłoby do ogól- 
nej wojny. Ztąd organ oficyalny jest pełen nadziei, że Niem- 
cy w rozlicznych sprawach bieżących zawsze uszanują go- 
dność i interesy Rosyi. 

W Berlinie d. 16, rubel wrócił do 190, usposobienie 
lepsze. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 17 grudnia. Deputacya bulgarska zapropo- 
nowała ks. Ferdynandowi Koburskiemu, porucznikowi armii 
austcyackiej, a spokrewnionemu z austryacką i angielską 
dynastyami panującemi, ażeby przyjął kandydaturę na tron 
księztwa bulgarskiego. Książe odpowiedział z wielką po- 
wściągliwością, lecz uwiadomił o tem cesarza i hr. Kalnoky. 
Gabinet wiedeński upewnia, że nic uprzednio nie wiedział 
o zamiarze deputacyi i jej propozycyi. 

Wiedeń, 17 grudnia. Deputacya bulgarska wyjechała 
wczoraj wieczorem do Berlina. 

Petersburg, 17 grudnia. Z powodu wieści, że depu- 
tacya bulgarska zaproponowała księciu Ferdynandowi Ko- 
burskiemu kandydaturę na tron bulgarski, „Journal de 
St-Petersb.* powiada, że wiadomości tej nie można brać 
na seryo. Deputacya nie ma prawa rozrządzać koroną bul- 
garską, i bardzo jest wątpliwem, aby ktokolwiek odważył 
się przyjąć tę koronę w podobnych warunkach, Jest to za- 
pewny balon d'essaż, puszczony przez bulgarskich dyktato- 
rów w celu dalszych demonstracyi przeciw Rosyi Co się 
tyczy doniosienia, że kandydatura owa nie napotyka prze- 
szkód zniczyjej strony, jest ono tak ryzykownem, że nie 
zasługuje na uwagę. 


WERE I i o 


OFIARA. 


Złożono w Redakcyi naszej na korzyść niezamożnych uczniów 
gimnazyum w Radomiu rs. 3, jako nieprzyjęte honoraryum za udzie- 
lanie wskazówek w przedmiocie buchalteryi w przeciągu trzech 
godzin, 


"Ty Tr" 
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, dnią rubrykę do Nowego Roku. 
Odpowiedzi od Redakcyi. 


Panu J. R. w Wierzchowinach. Życzeniu Pańskiemu postara- | 
my się zadość uczynić, zaprowadzając w piśmie naszem odpowie- 


Z przesłanego logogryfu skorzystamy. 


SPROSTOWANIE. e * 
Między sylabami składającemi logogryf z przeszłego 


Ą H 1 1 i . : |. «_a W 
Za zwrócenie uwagi dziękujemy. , numeru, zakradła się pomyłka, mianowicie w miejsce sylaby 


tam winno być tom. 
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w Warszawie, 


SACZ 


Hu rtowny Sklad Oleju 


OSEK e: (em. 


ulica Leszno Nr. 51 (58 nowy) 


EC A: 


Oliwę Malagską, Gatlipoli, Leccer, Oliwę do palenia. Ruskie oleje mineralne w różnych gatunkach, Oleje do wy- 


 rabiania gazu oraz różne smary i tłuszcze dla potrzeb technicznych. 


ZDATNEGO KOWALA | Posznkujc się | 


| UZDÓLWONEGO PEŁCZEK 


Katol ka, 
któryby zechciał osiedlić się we wsi kościelnej 
Snecha, gminie Suska Wola, powiatu Kozie- 
nickiego.— Kandydat odpowiedni otrzyma mie- 
szkanie bezpłatnie i obok zajęcia się praktyką w 
parafii dość ludnej, będzie mógł otworzyć sklep 
miejski, jaki przy sporej odległości od miasta 
przyniesie mu znaczny dochód. 
Bliższa wiadomość we dworze w Suchej Woli. 


potrzeba na karczmę 
do Dzierzkówka. 


ISMLBD 
GALANTERYJNO - NORYMBERGSKI 
MARYI KHERDIN 


otrzymał na gwiazdkę wielki wybór zaba- 
wek, gier pedagogicznych i ozdób do cho- SZ mo nrzedznia 


inek oraz zaopatrzył się w rzeczy mody i u- | ] 
Żytku tak na podarki dla starszych, jako też | K | Ń ET | | LO d0 gó W | 


u u gamówej Pollen |||  QBBBJODA | PODA 


Szanownej Publiczności. 
| | „a SE JR : 


PIECE KAFLOWE=2= 


PO NIZEICH CCN ACH 


zwyczajne. porcelanowe, majolikowe, kominki bogato 
ezdóbne wszelkich stylów i we wszelkich możliwych kolo- 
rach, także picec przenośne, pięknc i praktyczne, kuchnie an- 
gielskie najlepszych konstrukcyj, swamny białe i kolorowe, posadzki 
terrakotowe, Cement krajowy i angielski i wszelkie inne 
materyały budowlane dostarcza 


————-. 


AP TE RKA 
BBROWIZJBLA 


Marszałkowska 133, w Warszawie 


Z pozwolenia Departamentu Medycznego 


dla wiadomości Pp. Doktorów 
a. U K> A HH ab r. 
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Wiadomą jest rzeczą, że Balsam Copaiwae już w małych ilościach (Gr. 
X:XV) obciąża żołądek, z powodu nieprzyjemnego smaku i częstego odbijania 
się, a u wielu ludzi sprowadza mdłości, wymioty i rozwolnienie. 

Przykre te komplikacye, zmniejszające istotną wartość leczniczą balsamu, 
zależą od obecności w nim części lotnych i żywicznych. 

Wieloletnie poszukiwania moje wskazały mi sposób, przez który, opierając 
się na badaniach Bernatzika, Gublera, Weikarta i Thorna, otrzymuję preparat, 
zawierający istotę działającą kopaiwy t. j. kwas kopaiwowy w odpowiedniem 
połączeniu. 

„Preparat ten, wyrabiany przezemie pod nazwą „Copahon*, po uprzedniem wypró- 
bowaniu przez Pp. Doktorów w miejscowym szpitalu, jak również i w prywatnej prakty- 
ce i uznany za należycie skuteczny, uzyskał zatwierdzenie w Departamencie Medycznym. 

, „Zaleca się wszędzie tam, gdzie jest wskazane użycie balsamu Copaivae, a szcze- 
gólniej w rzerzączce, tak ostrej, jak i przewlekłej jej formie. 

, „Copahon* sprzedaje się za receptami pp. Doktorów we flnkonach, zawierających 
30 pigułek — jednej drachmie preparatu; znosi się bardzo dohrze, nie sprowadza przy 
użyciu żadnych przykrych następstw i może być stosowanym przez czas dłuższy w więk- 
szych nawet dawkach. 

Cena flakonu rs. I, biorącym w większej ilości odstępuje się 150/, rabatu. 


: | 725 11791 1 Kńonstanty Lerowski. 
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Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 
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losnonena I(ensypoło. — Pago, 6 Jekaópa 1386 r. 


WUBLKU WYBÓR 
WIN KAUKAZKICNIKRYMSKICH 


bialych i czerwonych od 390 kop. za garniee do 9 rs. 
polecą przy nadchodzących świętach handel win Wa jnberga, 


przy ulicy Rwańskiej, dom Targowskiego, filia handlu Janasza Wajnberg w Kozienicach, 
egzystującego od 100 przeszło lat , 


zę ZA a "hu" - - 
kali wdw" LS" [AE "U af TW =" _4do DaŁ: z TEZA 
A. 41 
| AM im EC TWE EB WW 
poszukuje się w miastach Królestwa, dla sprzedawania towarów zyskownych, na k 0- 
rzystnych 
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATYZ NA 


„KURYER CODZIENNY 


PISMO WYCHODZĄCE CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA, 
WIELKIEJ NOCY i ZIELONYCH ŚWIĄT, 


Założone w roku 485 SA. 


„KURYER* obejmuje: Wiadomości nrzędowe. Kronikę wiadomości miejscowych. prowincyonal- 

nych, z Cesarstwa i zagranicy. Powieści, opowiadania i poezye. Życiorysy łudzi zasłużonych. Arty- 

kuły ekonomiczne, przyrodnicze, rolnicze, oraz dotyczące handlu i przemysłu Sprawozdania i wia- 

domości z literatury i sztuki. Przeglądy polityczne i telegramy. Felieton. Kronikę sądową. Korespon- 

dencye z kraju i zagranicy. Wiadomości. kościolne, giełdowe, targowei t. p. W dodatku w formacie 
książkowym wychodzą: 


Ź A A = ” ; 
POWIEŚCI NAJCELNIEJSZYCIE AUTORÓW, 
rocznie przeszło sześćdzitsiąt arkuszy druku, czyli około sześciu tomów. 
„KURYER* wychodzić będzie w roku przyszłym pod dotychczasowemi warunkami: 
W miejscu: | z przesyłlią pocztową: 


Miesięcznie 50-kop. MK, . 
Kwartalnie 1.50 kop. Miesięcznie . . . 15 kop. 
Rocznida mP 0 Ę 6 — rs. Kwartalnie 2.25 kop. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 5 kop. Rocznie 9 — re. 
miesięcznie, 


WYŁĄZCNIE TYLKO dla abonentów „KURYERA CODZIENNEGO przysługuje prawo.na- 
bywania po cenie bezprzykładnie niskiej za tom w miejseu GO k., z przesyłką poczty 
85 k., lub w zeszytach w miejscu po k EO, z przesyłką pocztową po k. 1%, 


Encyklopedyi powszechnej tomów 13-cie, 
MIESIĘCZNIE TYLKO TOM JEDEN. 


Oraz znakomite dzieło BALIŃSKLEGO i LIPIŃSKIEGO, pomnożone uzupełnione opisem 
Szląska, przez F. K. MARTYNOWSKIEGO, p. t. 


STAROŻYNNA POLSKA 


Zeszyt w miejscu £5O k.. z przesyłką pocztą ©©5 k. -- Dotąd wyszło zeszytów 16-cie. 


Adres „Kuryera Codziennego* KRAKOWSKIE - PRZEDMIEŚCIE 66. 
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OTRZENAŁ NA SKŁAD WINA FIRMY 


KSIĘGA DŹORDŹADAŁ 


w Tyfiisie 
i takowe poleca po cenach Warszawskich. 


—— 9194 4 Guófhoą m. wolni rm zna p! w 


W drukarni JK. Trzebińskiego w Radomia. 


